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Obniżanie plac w f  ląsklch 
koF&thbćbh kruszcowych

A a  o- MMII U kOIUikji pOj«
dna ̂ '07.0 . arbitrażowej pini p*m,‘- 
wodmci v «ni in». hi-M uilm , obni. 
żono zarobki raboUnlŁÓw, zatru- 
du oi yeti w kopalniach kruszcu 
V jc u  na (jóruyiu k ląsku  u 4 pro. 
Reul. UrzeeMJU.e to obow ązuje 01 
dnia 1-fcO kwietnia do duia 3U-gu
u W  « f. b.

Stan bezrobocia w  
poszczególnych zawodarh

Na ott l̂uai i j «  ikdKS Lezroli, 
to ycii «r oa I- j Polsce, zarejtM rn 
Wanyco na diieu IB L- n •• iwzro. 
b e c e  w p^_M-z^goJnycb zawo 
duch przedstaw iu o  * t następu 
inco:

oornicy — IV 685 bezrobotnych

(otnicy w  metalu -r 5538 tm ia  
tuoy ranotti cy budo.

v )» n i ^  414 “ L ^ z h - bearpbo-
tnych rołiotiuiKów uluwvkw_lifi.k, 
Waiiyeb wynosiła |56 .W, 

Częściowo yatrudui>u.yeL było

4 miliony spraw załatwiły 
paoy w roku ubiegłym
Według danych tvlu_Her»rwi. Spra­

wie iliupsęi, » oąfi, roni' ubiegłego 
1931, wszy*ode sądy na terenie PaAstwa 
saiarwtty ->nesz» 4 miliony »p..-a*’ są 
dowycn. Frzeuło potowa Mlarwtooych 
«j* w prz7p#d* pa sądy grodzkie.

ZakoAtzmle 
międzynarodowego 

konkursu 
Szopenowskiego 

w Warszawie
W caoraj w urny ąosUl zakoń 

Udtiy jr aUilicy tuiędzyuarodow 
Jcoakur* Sc'tpouov. sk> 

i  e r . ąrst, Ui.jru.i_ w kwocie 
tysięcy złotych za nunięknieja?- 
w/kauatiie utworów ułaśrn-erle) 
bej sławy polakiem* muzyka S-/.- 
pęua r raypaula A Uipińakieini 
J» :e  u.1- oulrw j „migracji rc 
ay jsk le j: druira — J .  Umrarow-i 
S-cin elrzytnal n. Kon t Polska)
4-ł a —  p- Lufor In j t ie iy l  Oirólein 
rozdano 14 nairróii orat dyplom y

Walki studentów z policja
w stolicy Rum unii 

Su ic do dyrekcji policj. — o uy łzawace ui tencch siu entlhf — 4i ronnycli
BLK.AXESŻ£T. (A  T.E.). Wczo 

raj daszto ponownie do demon­
stracji siuwenlow rumuńskich, 
dowodem m anifestacji była wia 
domość, że rząd. mimo obietnic 
nie przeprowadzi! dotychczas 
żadnei zmiany w ustawie o szko 
łach wyższych, która nakiada o 
bowiązek na studentów odbycia 
j-c io letn ie j praktyki po ukoń­
czeniu stuajów Z.dna zebrało

się j/.zed gmachem uniwersyte­
tu okoio 3.000 studentów. W y­
wiązały s.ę walki z policją. Je s t  
1-ch ciężko i 4-ch lżej rannych. 
M anifestanci udali się przed 
gmach dyrekcji poi cji i usiłowa 
li zdobyć szturmem budynek, 
rzucając bomby łzawące. które 
zostały spreparowane w labora 
torjum uniwersytecirieni. Nasię- 
pnie studenci udali, się przed

gmach Lfcr'110, gdzie wybili 
wszystkie rzyby. Samochód po­
licyjny eoslał napadnięty i spa­
lony przez demonstrantów W 
godzinach wieczornych zaburzę 
nią „rw J y  w dalszym ciągu. Po 
między woiskteiu. sL ażą ognio­
wą « manifestaniami toczyła się 
2 godzinna walką. 40 osob od­
niosło ciężkre o b .r ie m a .

Katastrofalna powódź Ra Wągrzerfi
Ulice j e d n - g o  z  m ia s t z a la n e  na w y s o k o ś ć  m e tr a

BN D A PESZT. (P.A.T.). Wsku 
teL dużycn upadów śnieżnych i 
Jeszczów  zalanych zostało wie­
le domow na przedmieściach 
Szegedu. Z dwóch domów mie­
szkańcy nie mogli się wydostać, 
itrais ogniowa nie mogła sku­

tecznie działać wobec braku ka 
nałów odpływowych.

W okolicach Kuebekjazn wp 
da zalaia około 3 tys. akrów. Za 
lane zostały również niże] poło­
żone części miasta Gyula Na 
niektórych ulicach woda stoi na

poziumie od 60  do 1UG cm. Z 
wielu luwuw ewakuowano mie 
sz a ńców, Lzosy w okolice ci 
GryuL su? ą  pod wódz , wskutek 
czego un em ciliw iona jest ko­
munikacja z tem miastem.

rai ta i m  iii m m  i  u u i
BERLIN. W Hamburgu doko- i nieprzytomnym przewieziona jłan o uiąć tylko trzech, pozostali 

ano ub nocy na konsula japort „o na stację pogotowia ratupkQ-1 iw ąj zbiegli. Przyczyny zama- 
kiego napadu. Konsul otrzyma! wego. j cau, |gą rów ni-? wyniki śleaz-
.ilka pchnięć nożem. W stan ie ! Z pośrod 5 napastników zdo-Uwa trzymane tg w tajem n.cy.

Niezwykły bunt trędowatych
Zniszczyli przegrody, dzielące ich od koDiet 1 s»cu*ali

SKRÓTY
Z g.iiachu m.tii6terstwa wo|n]' » Ber 

linif uykrad:iono dor iosie f iany doty- 
iząir nou-fyo po. sku 75 milimetrowe- 
ga Kazika, w kiore4 ukryte byty pla­
ny została odnulezion. , ale pus>.a.

—  : o : ------
Dwa samoloty francuskiej zderzyły 

s.ę wczoraj w pełnym locie w okolicjch 
Strassburgu. ł  osoby pon.osly m crć.

Kapitan statku ..Dar Pomorza" depe 
>;u|e, tr uu-zoraj rano uczeo szkoły inor 
!*:«) d.efanak spadł i  mas...u i poniósł 
snuerC na miejscu.

Z Szgntriur.iu donoszą ie w srma 
■hu k-jtibuluŁu hrytyjtik e«o roz­
poczęły się d/.if rano formaIne 
rokowania ro/ejitiowe pomiędzy 
l'*'oirar.ia iaiu»i.ska a chińsku

»Czcl$o dni** zuiyroilnlfllcy 
v kOtnaiiskleifl wiezieniu

'onosiLśmy jut t  sensncyj- 
nem  w ykryc.u  jhskini erotom a  
nów, którzy zwabiali nieletnie  
dziew częta.

A resztow ano dotyęhczac 4 ch 
n ięieiy zn , a m ianow icie: b- pul 
kow nika Płekuckiego, w łaścic:e  
la ren au racji „H ungaria”, F e li­
ksa H irscnberga, działacza C zer 
wonego K rzyża w Poznaniu, b. 
sędziego pokoju dyr W laoysła  
V a Andrze ew skiego, Alfonsa 
Paw lickiego oraz dwie slręczy- 
cielili, M ałgorzatę G eazlerow ą  
f A\arę Mehring.

Szajka tych zwyrodnialców 
zwabiała dziew częta w wieku 
>d 12 do 14 lat do mieszkania 

f i  skuci egu i Andrzejewskiego 
?dz'e dopuszczano się na nich 
czynów niemoralnych. „Towa- 
fuH dostarczała Genzłerow a i 
M-hrind^wa.

'V  najbl:ższvin czasie m ają na 
st?p<ó Jalszć aresztow ania  
v'"śród innvch byw alców  jaski-

J u i/ z C f S z y  n u m e r  
u k a ż e  s i ę  

w  p o d w ó j n e j  
o b j ę t o ś c i

ALICAN TE, fP A .T ) . Trędo 
ivaci w lazarecie w Pego (Hisz­
pania) zbuntowali się i utworzy 
li wolną kolcuję rodzinną, usu­
wając wszystkich op.ekujących

odrowych przechodniów
n ę  chorymi auchow rych. Trędo 
waci zniszczyli przegrody, od­
dzielające mężczyzn od kobiet, 
następrie zaś wyruszył) w oko­
licę, ściskając dion.e napotka­

nym m ieszkaócon { obeimując
ich. QkpliG?n: włościanie spro­
wadzili chorych siłą do lazare­
tu.

W obronie domu przed napadem

policjant zastrzeli! bandyta
Vk nocy w dnia ŻJ-go na 24-go 

b. m. w Łacbw ie pow. łunimec- 
kiego trzech bandytów, z k tó ­
rych jeden uzbru,ony był w re­
wolwer, dokonało napadu na 
dom M ichała W inicza, członka

wydziału powmlowegu i wlaści 
cięła biura podań 

Jed en  z bandytów strzelił do 
W inicza, lecz chybił. Na odgłos 
strzałów przybyli znajdujący s ą  
wpobliżu funkcjonar/uszr poli­

cji, którzy w czasie wymiany 
slrzałpy z bandytami jędntgo z 
n'cb zapili Zabitym okazał się 
M ichał N '»kraszew icz były słu 
żący W inicza. Pozostali dwaj 
bandvci zbiegli,

Amerykański pojedynek dwticłi chłopców
o  w z g l ę d y  i5 - le ln ie j  d z i e w c z y n y

W ILNO. (P.A.T.). W e wsi Za 
doroże, gminlr jaźwińskiej, 15- 
łetri Szumilonek i 1 b-letni D ete 
nicz pokłóci1: się o 151etnią Po 
miałkównę, do której obaj chłop 
cy żywili sympatię. Pon eważ 
dziewczyna me mogła się zdecy

nowili spói rozstrzygnąć poie- 
żynkiem amerykańskun. W ęza 
sie losowania czarną gałkę wy- 
c.ągnął Derenicz. Duuinv chło­
piec udał się tegoż dnia na 
orzeg rzeki i rzucił się do wody. 
Samobó stwo zauważył jeden z

Jow ać na wybór, rvwale posła- jego kolegów i pośpieszył z po

mocą, lecz próba uratowania 
n - udała się, gdyż Derenicz do 
stał ęię pod lód. Na w ieść o 
tern, dc rodziców Dereń.cza 
zgłosił się £zuui!onek i oskar­
żył się, te  spowodował samobój 
siwa ich syna.

leszcze jedna banda terurystfiw
Od szeregu lat w okolicach 

ul. Sw iętojerskiej grasowała ban 
dą terorystów, która obrała so­
bie za teren dz aialności sklepy 
z goiowemi ubraniami. Banda 
dawała psina baczenie na każdy 
sklep i pobierała haracz od każ 
lego sprzedanego ubrania, przy 
CZC.m ^ n r u u a jo k 1* • rOjil-i.«.U t*u ł P in L  (

■w rękach policji
procentowo od otrzymanej 
przez kupca sumy Nie trzeba 
dodawać, że pobór odbywał s.ę 
ooci groźba rewolwerów i noży.

W reszc.e i tu wkroczyła po- 
J,ic a.

W czoraj aresztowano główne 
ło  orowodyra bandy, niejakie-

ul. F owąrhowsWtejl i jego 5 kom 
panów Kantor, mimo m łodego' 
wleką ma tuż bujną przeszłość 1 
za. sooą był komunistą, potem 
konfidentem, po.em znów dzia­
łaczem  politycznym w innym 
już oboz.ę, pozątem znany jest 
> notewnny niejednokrotnię w

Konferencjo państw 
nsacun îSKicn 
w tnsjurgu

W  dniach od 16 do J4 kwtotnia
f  d oiióędi.e aię w insbci ju  kon 
lereucja jmiujiw: Austrii. >■ ran- 
eji. W ęgier. I tu lji  P o lsk i, Rutuu- 
iij i .  C zeeliosiow acji, ju g o s la w ji  i 
ilulgtf rji.

.Na konferer.aji tej omawiane 
hęją s]ira«y dotyczące zhhżeuia 
-rus]>ouaiczego państw  uaddunaj. 
skich.

Płonie teatr w Krfhwcu
K RÓLEW IEC. (P.A.T.). W te 

atrzt rt. ejskim w Królewcu wy 
bnchl wczoraj wieczorem groź 
ny p oża:. Płon.e scena, widow­
nia, <vtthsy oraz składy dekora­
cji. A kcja ratunkowa napotyka 
na ogromne trudności. Straty  bę 
dą niewątpliwie ogromne. Po­
żar trwa do późne: nocy.

Sanrcloty bombowe 
w ekspedycji karnej

LONDYN. (A.T.Ł.). Według 
doniesień z Mukdenu gen. Hou 
,o wystał ekspedycję karna do 
m iejscowości N.nguiu na kolei 
wschodnso-cluńskiej, gdzie Chiń 
czycy zamordowali onegdaj 13- 
lu Japończyków . Do składu eks 
nedycii kam ei wchodzą dwa ba­
taliony piechoty, oraz 5 samo­
lotów bombowych,

Porwanie 30-letniej 
masażystki

LINCOLN iN elraskaT (P. A. 
T.). Trzydziestoletnia masaźyst 
ka, w spółw łaścicielka salonu 
cryzjerskiego, została porwana 
nrzcz band> tó /, którzy żądają 
10 tysięcy dolarów okupu za u- 
woluienie jej.

2 krwawe ofiary 
szaleńca

PARYŻ. (P.A.T.). Służący me 
ra miasta Etormay, wpobliżu D 
jon. Feliks Opala, Polak, pod 
wpływem nadłego szału,- zabił 
siekierą pracu ocego razem z 
n'm pastucha i ciężko ran i dru 
giedo pracownika na fermie, 14- 
(etniodo rbtoocp. a sam popełnił 
•'"■mobójstwo przez utop enio 
się.

Ca I E Ł  D A
T en d en cja  n ie id ln o liia  obroty 

'T-a^e l lo h r  8S6 ruhę] złoty —
433 1 pól. Obrpty ak-yami mini-



O  c z e m  m ó w i ą  i  p i s z ą ?
Oszczędności —  T nnis i b o k s  —  Podnieść spożycie —  Gnębieni przev kapitalizm

„G azeta W arszaw ska11 zasta 
nawia się nad tem, w jaki spo­
sób będą wykorzystane pełno­
mocnictwa, udzielone przez 
Sejm P . Prezydentowi Rzplitej 
i dochodzi do wmosku, źe będą 
one użyte dla reformy admini­
stracji. W ter.i posunięciu wi­
dzi „Gazeta W arsz .“ zam iar o- 
szczędności budżetowych. Uwa 
ża jednak, źe cel ten nie zosta­
nie osiągnięty, pisząę:

„Nkncty, witpli* ,  są u k lc  1 
spodziewane ojzczędnołU. W , cel 
We gwaJtowu* zmiany, zawarte czy 
*; v otn Tt tuttujd feoinorz^di' 
u y  w protekd* p. Hm nera (refu* 
ny administracji) zanim zaczną da 
wac wymld oezoęciaoMdowe — o 

> Bew ogók dać j« moflą, i powodu- 
ją chaoe i m m t  wydatków tak pad 
•twa. Jak i Jego obywateli*.

„Kurjer PoisKi" tłum aczy po 
wolność prac Konferencji rozbro 
jeniowej. Chciano uniknąć dy­
skusji politycznej, dlatego wszel 
kie. problemy przesuwano na 
płaszczyznę techniczną:

„Ten. J ą  U ś  dymacz7 ow„ sia- 
•sńa yta w tenUa, polegająca «  
tern, ta  kndJeJa giówn. odeyfaia 
i^wwy do buójsyj technicznych, a 
te ayowrotem do komisji giównej i 
ładna nir dniała wdawać Ję  w 
dysku >n Ale obecni* zdaje clą. ie  
zaniecha tię tej pięknej J ą ib ą d  
gry. która nie no te  dać ładnych re 
rai tatów. Zamiast eleganckiego tenl 
a rozpocznie «'( po przerwie —

. h wdzwi Vntamy ‘ metek bokserski". 
„ v . : ■ •

'.'..RoiX)inłk“ znalazł lekarstwo 
na. wszechświatowy kryzys go 
spudarczy:

, N_jw bj Jej.rem  lekerstwem jest 
tu podniesienie konsumcJL To też 
naczelnera na.nem Klaty robotniczej 
winna być w ccecnycn warunkach 
walka o krótszy dzień roboczy, abj 
dać pracą bezrobotnym, oraz sta­
nowczy opór przeciwko wszelkim 
redukcjom i obniżkom płacy, podci 
naiącym wy-okość Konstancji".

Podobny pogląd, tylko ujęty 
w innych słowach, w yraża 
„W alka11:

„Kleszcze kryzysu, pod U.órych 
naciskiem, rozpad się zatęchł- u 
strój buriuazyjny — odciskają się 
najboleśniej na skórze robotnicze), na 
skórze wszystkiego proletarjatu

miaot i wsi.
Robotnik, chłop, inteHjen. pracu 

jący —■ wobec nieustannego gnę­
bienia go przez kapitalizm icśli pod 
niektórymi względami nie doszedł 
to oujść bezwzględnie musi do prze 
'-onania, ie  dbiie) znosić nie mcinu 
kapitalistycznego ustroju, te  nale- 
ty  z nim skończyć".

Z za kulis dancingu
Fordanser Dydyszko ptzed sądem

Głośny ze swych licznych 
spraw ek fordanser „ O a z y ^ Ja -  
kób Dydyszko, stanął wczoraj 
przed sędzią Niezgodzińskim w 
sądzie grodzkim XII oddziału, 
oskarżony o przyw łaszczenie 
pierścionka, stanow iącego włas 
nosć młodej panienki 0 .

Dydyszko poznał panienkę 
na dancingu w wytwornej re ­
stauracji, podczas tańca Fordan 
ser, przyciskając dziewczę do 
swej piersi, przyozdobionej w 
niepokalaną biel gorsu koszuli 
frakow ej, szeptał do uszka słód 
k ie słów ka

W iedział, co robi. Ju ż  niejed 
na panna złapała się na lep po­
etycznych wyrażeń i tnie do- 
wych pochlebstw.

W iedział, że kobiety, odwie­
dzające dancingi, lubią nieiyl 
ko zgrabnego tancerza, za k tó ­
rym goni zazdrosny wzrok in­
nych niew iast, ale i takiego, któ 
ry umie pokazać, że jest inteli­
gentny, wytworny, dystyngo­
wany...

W ięc Dydyszko był takim, 
jakich niewiasty pożądają, na ja 
kich leca, z jakim  gotowe są za 
pomnieć się sam na sam...

—  Pani ma interesującą linję 
— szeptał starym kletnpom.

—  Gdzie pani nauczyła się

rttórą  w ybrać?
Odpowiedzi dla pana N.

Czytelnicy ochoczo pośpie­
szy li z radami dla p. N„ który 
nie Wie. czy się zdecydować na 
małżeństwo z p. Łfc, czy z p. 
M. Oto opinja w tej mierze p. 
W ładka z Wołomińskiej:

..Bardzo chwalebna jea> odwaga 
cywilna p. P  która powiedziała, 
że kocha Pana, bo mato panie­
nek dziś przyznaje -uę do swego 
uczucia, w tak krótkim izasie 
dorsza 'spławia z tem. że jnż przed 
tom z pewnym męzorywr ą była 
,,.-am na sam w calem tego słowa 
znaczeniu’*. Właściwie nie widzę 
n;uvet w tem nic ztego. bo czę- 
.  i o się  zdarza, że młodzi ludzie, 
krórzy .mają* się dłużej byn ija 
► <ru na. sam. Z lego nie wynika, 

y mieli zaraz zboczyć z wlaści. 
wfcj. drogi.

Go do rodziny p. M. ł pej ser­
deczności, mogę zauważyć, że Im 

■cb-ie, stęjący nr wyższym pozio­
mic intelektualnym zawsze przy i 
m ują gości z serdzecznością. w ęc 
to jebzeze nie dowkd aby chcia­
no Pana tam koniecznie za zie­
wa- .

Z lis tu  P a ń sk ie g o  w nioskuję, 
że P a n  je s t  m a te r ia lis tą . D la te ­
go zapewne że P a n  je s t  w c ię ­
żk ie j s y tu a c ji p ien iężnej: C/.v pan 
iuż kiędy kocha/? Bo jeże li tak. 
i o sam  P an  chyha ziozum ie, że 
nie puto człow iek się  żeni, aby 
m ieć pieniądze, lecz, ab y  zyskać 
i.rz.vjaenap. N iestety , dziś m iłość 
' dualna zanika. J a k  kobiety, tak 

Diężązyźnj są in teresow ni. M oi 
■i.'.' d latego że czasy ną ciężkie. 
Vh pr.iwdżćwa m iłość powinna 

być ponad t. ' poziom e względy,.
T e r a ;  ju ż  Pan eliyoa wie. k tó­

ra P.-.nn wybr/ić radzę. Te. k tó -j 
i"l P an  koel) i, K ochać w arto, bo; 
to jed y n e  sz.-n.-śei,; na tym św ie-'

I
• i

s k u rż .i ją  pana N. o n W e r ja - j  
lizm. poczeru niszą: j

„Gdy nte bedzie mia! miłości,

Pp.: Ruta i F e lk a  su ro w o  o

tylko tę swoją u p rag n ion ą  tor­
bę, to ręczym y, że niedługo za­
dynda n a  w łasnym  pasatu, no ta ­
kie życie  n ie  ma powabu. N ato ­
m iast pp. 11- i M., o iie są  praw ­
dziwie s a z ś re m i koleżankam i, 
pow inny tak iego  n icponia, cc  wo 
szy za pieniędzm i wyświęcić, z 
domu przez dozorcę z jeg o  b er. 
tam »czyła j m iotłą). \1 bo wiciu p. 
N. Jjie  jest, w art, aby ha  karku 
je g o  SiMiezęła ręka  p. H. lub p 
M“.
* ‘Na zaKończenie pr».: Rena i 
Felka nawet rzucają się na po­
ezję, proponując wierszem, p. 
N„ aby się sprzeda) na licyta­
cji i przepowiadają, że:

„licy tan tk i zb ip ra ą  'sic.' zgra ją , 
letz  tak ie, k tó re  pieniądze m ają . 
W ybierzesz w net babę starą gar­
bata, ale z posagiem  i boga a 
ira n z a k o ja  d ojdzie dc skutku  
wtedy i c ię  uchroni nada! od b ie ­
dy i będzie szczęsc'e  j radość 
wielka, czego ci życzą Rena i 
Feli a-5.
. Bardzo trzeźw y sąd wygła­
sza p. Jan  Koralewski z Łowi­
cza, pifząc:

,,Ą iiiośc*pie.rw sza ąpąTi zazwy­
cz a j na panew ce B o zo sta je  prze- 
w ażm e gorycz i żal. Aby^-miłosc 
ja i a  szczęście, trzeba być Ł*ime- 
,uu dooryrn, rozum nym  i zrów ­
now ażonym  czlowiekieriL, dobrać 
sobie osobę rów nież u iiią . statecz 
ną o p arc la t  Ja  s ieb ie  miu^szą. 
z d o b r jm  ciia rak terc in  i m ożliwie 
n a jw iększym  m ają tk iem . O ba­
wiam się, ■/.<• mnie v„ to ojitninic 
pleć pięKn:i [io tęp i,ta ię  czyż n ic  
urn to .11:1 iwięcę.i ;y ę !i pie.Tędz,'.'' 
żąda? P an ic  X .. o ile  Part otocz> 
kobieto p h szc/ oic g iw iz n n śe ia  
dobrta-ią i dostatkiem , może Pcti 
li> ć n a jin o im ię j przekonuny. źe tyij 
ż.ia olmćby m iała przediem ‘dz:c- 
. i cdi' dJ!T P ąnn szczęście. A więc 

rozum , ładny buziak, uo i 1'orsa 
B e*- tego am ina szczęśliw ego 
m aD eń stw a".

tak prędko rumby? - ę  pytał nie 
zdarme staw iającego kulasy cie 
lęrtia, jakich pełno po reslaura- 
cjgcli

Jedyną odpowiedzią było
wdzięczne pocnyienie główki 
na ramieniu tancerza. Haczyk 
został rrucony. Jed n o  pociąg­
niecie } ;— rybka zostanie schwy 
tana.

Pociągnięcia te odbywają się 
zazwyczaj .w garsonierze fordan 
sera, dokąd schodzą się panie 
rożnego wieku i różn/ch klas, 
r.iby to uczyć się tańca... Ludzie 
doświadczeni inaczej to jednak 
nazywają.

Otóż w tra k d e  tak ,ch  wizw 
w kaw alerski em mieszkaniu for 
dansera restauracyjnego, n ie- 
m asty  sta ją  się powolne k a ż d e  
mu i żądaniu „gigola1. „Gigole" 
przewŁ^nie' w ‘ takich razach 
zdradzają zainteresow anie cha­
rakteru m aterjałnego Poprostu 
lecą na iorsę, a nie babsztyla, 
na którym  już { todzony mąż się 
poznał, zaniedbując zw/czajem 
nakazane wykonywanie obowią 
zków m ałżeńskich. .

Staw iają w ięc żądania o p ie­
niądze, lub o biżuterję i niech 
która z pan próbuje odmówić! 
Skandal wówczas murowany, a 
w ttdy co ?  W styd dla całej ro­
dziny aż oo dziesiątego pokoie 
nia...

Na tem oparte są kalkulacje 
han llowe panów „gigolów".

Cc do Dyd/szki. to został on 
oskarżony przez pannę O. o 
przyw łaszczenie pierścienia* ja ­
ki mu pożyczyła na jak iś czas, 
rzekomo pod pozorem zastawie 
nia w lombardzie. Fordanser od 
malował przed nhiwną patiiem 
ką ciężki los człow ieka, zara­
biającego na chleb nogami * zy­
skał jej współczucie.

K lejnot m iał być zastawiony, 
lecz jakoś wszyśtko staw ało te ­
mu na przcszkocfeie. Ktoś, ro 
miał dać pieniądze w yjecnał do 
Lwowa, później nie było Dydy- 
szki, o którym własna teściowa 
udzielała niekorzystnych intor- 
riacji, dość, że nabrana panien­
ka w ystąpiła ze skargą do sądu.

Za je j przykładem poszło sze­
reg innych pafi. Trzeba było na 
gv*ałt bronić swej mocno nad- 
szarpniętei, trzem a wyrokami 
sądowemi reputacji. Gdy w pte 
s 'e  zaczęły się ukazywać liczne 
artykuł v o nadużycach „gigola 
ków ". Dydyszko skapitulował. 
Cddał poprostu czemprędzej 
pierścionek pannie O.

Gdy doczło dc rozprawy, oka 
zało się, że  właściwie nikt szko 
dy nie poniósł. ia k  to sprytnie 
można wykpić się od winy i ka 
ry Sędzia uniewinnił Dydysz- 
kę. Czy tak samo będzie z na- 
slęonem i sprawami —  przysz*. 
ło ść  pokaże. *

m
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PEGH OW IEC

Kupon

Bezp^Otna 
p o m o c  prawna

Dobry był człow iek pan Onu 
fry K ubełek, tylko że pechowy.

J a k  tylko wyszedł na ukcę 
choćby na chwilę, choćby na 
róg pc papierosa, odrazu mu­
siał kogoś spotkać, kto go na 
wódkę zaciągnął.

I choć codzień obiecyw ał so 
bie rano poprawę, codzień wra 
ćaf po północy wlany, jak  bela. 
Zawsze się ktoś nawinął.

Taki pech!
To też, kiedy m atka pani Ku 

belkow ej, a teściow a pana Ku­
bełka wyzionęła ducha, pani 
Kubełkowa, ociera jąc zapłaka­
ne oczy, rzekła do m ęża:

—  Onufry, idźno do zakładu 
pogrzebowego i obstaluj dla ma 
my trumnę i zaraz w racaj, bo i* 
się tu sama boję. Tylko weź do 
irożkę, żebyś znowu kogo nie 
spotkał.

—  Dobrze duszko —  otarł 
również zapłakane oczy pan Ku 
bełek —  wsiądę w dorożkę i że. 
b) mnie sam szatan kusif, to 
się nie dam. W tak!e| chwili sa­
mej cię nie zostawię... ,

I poszedł.
M ijały godziny, ściem niło się, 

a zapłakana pani Kubełkowa 
naprozno czekała męża...

Dobrze już było po północy, 
kiedy nareszcie wrócił.

—  P iaczvno podły! —  łkała 
żona. —  Serca  nie maszl Żeby 
w takjm  dniu bez wódki nie wy­
trzymać!... Żonę samą przy nie­
boszczce zostawić!... Kogoś by­
dlaku spotkał9 !,..

Pan Onufry -westchnął cięż­
ko.

—  Przysięgam ci, że to nie 
moja wina, to ten pech przeklę­
ty...

—  Mówiłam, żebyś w doroż­
kę wsiadł

—  W s'ndłem ! Słowo honoru 
daję, wsiadłem! Zaraz przy sa­
mej bramie i kazałem  się wieźć 
do na:biiższego zakładu pogrze- 
bowego...

Uważasz, jakiem  tylko 
wszedł, wpada na mnie w łaści­
ciel ściska mnie, całuje i w cią­
ga do pokoiu za sklepem.

— Co to jest do d jabła? —  
myślę.

A  w tym pokoju siedzi z pię­
ciu chłopa przy zastawionym 
stole i piją. Dopiero, jak  mnie 
TODaczyli w krzyk: Hurraf
Niech ży je!" i w górę mnie...

M yślałem, że powarjowali Tu 
dookoła trumny, a oni knajpę 
robią.

I, uważasz, okazało się, że 
len z a k ła d  dziś się dopiero o- 
iworzył i oni właśnie otw arcie 
oblewali. A ia im, uważasz, ia- 
ko pierwszy klient taką frajdę 
sprawiłem...

—  To nie mogłeś, pijaczyno, 
wyiść?

—  Kiedy, uważasz, drzwi ra

Przedświąteczne gawędy
— a  Jak tom prosięta 
na fwięta?
— A no, tak, Jak gdyby,
bo popatrzymy na nic przez wystawowa

szyby-.
— A czy paniusia lwięta Jul szykuje?
— Skąd droga pani! przede: człek

biduje.
V Cdi panie Madeju, fwięta jui

pasem—
— Tak, tak — jeno pieniążków brak m>

jest tymczasem!
— Czy i w tym roku na lwięta radca

wywędruje w góry?
— Owszar wywędruj, lecz do

„ecizryCiiry"—
— A czy dasto będzie pani pieklą?
— Chyba się pani „ściekła!.. 
przede^ mój Ignacy
jest od roku be. pracy.
— Takie to gawędy 
słychać w Tolscc wszędy.
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Napoleon Saoek.



Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
Była to piękna szatynka o bardzo interesującej, 

zlekka wschodniej twarzy. Nieco w ystające kości 
policzkowe i leciutko skośne oczy jeszcze w ięcej do­
dawały jej uroku. Odchylona kołdra ukazywała jej 
romiona śnieżnej białości, pięknie rzeźbioną łab ę­
dzią szyję i rąbek miarowo unoszącego się, dziew­
częcego biustu. Pół-otw arte usta ujawniały rząd 
zębów -perelek w  oprawie ciemnego karminu krw a­
wych warg. Był to taki piękny obrazek, że Rucki 
mimowoli znów przypomniał sobie Szerm era. Ten 
zrobiłby z takiego widoku znów arcydzieło, które 
cenionoby na wagę złota.

Nie mógł się oprzeć, aby nie zbliżyć się ł nie 
musnąć czoła śpiącej czułym pocałunkiem.

Śpiąca drgnęła pod tą pieszczotą i otw ierając 
swe jeszcze zaspane, piękne ciemne oczy, szepnęła, 
uśm iechając się radośnie:

— Ach. to ty?  Wróciłeś, gołąbeczku?

Któż nie zachwycał »ię w teatrze W ielkim , 
barwnym rojem pląsających dziewcząt, które w ga­
zowych „paczkach", lub jedw abistych tunikach, 
mkną po scenie niby stadko lotnych ptasząt, mieniąc 
się w świetle reflektorów ?

Niełatwo zdobywa się taką umiejętność. T rze­
ba nad tera pracow ać lata całe od małego dziecka. 
D o .szkoły  baletowej przy teatrze W ielkim  wstępuje 
się, maiąt lal niekiedy zaledwie pięć —  sześć, n aj­
później: dziewięć —  dziesięć. Codzienne pc kilka 
godzin ćwiczeń i prób. Stopniowo z poczwarki wy­
łania się larwa, a z niej dopiero piękny motyl, fruwa­
jący potem po scenie z beztioskim  uśmiechem.

A tymczasem w pierwszych rzędach krzeseł 
siadu a młodsi starsi panowie, interesujący się m e­
tyle fańcer>', ilu.., tancerkam i. Niemało wśród nich
bogaczów, obliczających zgóry. za ile możnaby ku­

pić na własność te strzeliste nóżki, elastyczne k ib i­
cie, krągłe biodra, uśmiech młodziutkich twarzy­
czek. Niezawsze wszakże jest to taKier proste. T an ­
cerki nie są b 7naj,nniej, w brew  pozorom, na sprze­
daż.

A  jednak.,. Choć ta  lub owa oburza się szczerze 
na niedwuznaczne propozycje, docierające za kulisy 
na b ilecikach panów, zapraszających na kolacyjkę, 
ślących niezmordowanie kw iaty, czekoladki lub na­
wet... coś z biżuterji, —  niekiedy zdarza się, że „kro­
pla drąży kam ień"... Zwłaszcza , że Ostatecznie te 
przemiłe dziewcząika nie są przecież „z kam ienia". 
A  gdy jeszcze w ielbiciel jest dość młody, przystoj­
ny... Umie zawrócić w jasnow łosej lub ciemnowłosej 
główce, wywołać zamęt w mło J etn serduszku, pod­
niecić budzące się do życia zmysły... Jeże li ma sa­
mochód, zaprasza do jasnych sal dancingów, jarzą­
cych się blaskiem  kuszących świateł, rozbrzmiewa­
jących dźwiękami orkiestry... jeżeli potrafi znęcić 
przylulnem ciepłem futerka, ofiarowanego „na im ie­
niny", które tak  dobrze będzie chroniło od chłodu 
po powrocie z teatru  w mroźny w ieczór zimowy i tak 
bardzo rozpali... zawiść koleżanek...

Trudno się wtedy oprzeć pokusie szesnastolet­
niemu, niedoświadczonemu dziewćząłku... Trudno też 
się jej... dziwić...

Tak było z m ałą Liii z baletu. -Byłą Rosjanką. 
Rodzice jej uciekli z Rosji przed bolszewikami, bo 
o jciec pracow ał w pplicji carskiej, f^ieli krew nych w 
W arszaw ie. Spodziewali się , że tu znajdą przytułek. 
Znaleźli rzeczyw iście, a le tylko chwilowy. Szczęś­
ciem o jciec Liii znalazł tu jakąś posadkę i żyli sobie 
skromnie, nie wadząc nikomu. M ała Liii od w czesne­
go dzieciństwa zdradzała zam iłowanie do tańca. R o ­
dzice oddali ją do szkoły baletow ej przy cesarskim 
balecie w Petersburgu. Po przyjeździe do W arszawy, 
oddano Liii na dalsze studja do warszawskiej szkoły 
baletow ej przy teatrze W ielkim . Liii robiła duże po­

stępy i odrazu zwróciła uwagę swoją niepowszednią 
urodą.

J ą  właśnie upatrzył sobie K arol hrabią Rucki, 
stały gość pierwszego rzędu krzeseł na przedstaw ie­
niach baletow ych w teatrze W ielkim . Zabrał się do 
niej energicznie. Codziennie posyłał kwiaty, czeko­
ladki, perfumy, pończoszki...

Liii początkow o odsyłała wszystko. Stopniowo, 
widząc, że Inne koleżanki nie m ają takich skrupbłów, 
przeciwnie szczycą się otrzymanemi upominkami 
i wyśmiewają się z niej, że nic nie dostaje, zg.tiewnła 
się. Chciała im pokazać:

— Mogę m ieć jeszcze więcej, nłl wy...
Rucki, widząc, że wreszcie upominki zaczynają 

być przyjmowane, ośmielał się coraz bardziej. Przy­
słał swoją fotografię z podpisem „Karol br. R ucki".

I znów Liii miała się czem pochwalić. Gdy kole­
żanki pokazywały swoich wielbicieli, rywalizując, 
który przystojniejszy, Liii pokazała portret Ruckiego, 
którego rasowy profil rzeczyw iście pięknie si$ pre­
zentował na fotografji, wypieszczonej przez najdroż­
szego fotografa stolicy Gdy zaś koleżanki się licy to ­
wały: v

—  Mój jest student... Ju ż  niedługo kończy,
—  A mój już inżynier.
—  A  raói rotmistrz ułanów, to jeszcze więcej.
L iii odrzekła oschle z dumą:
—  A mój jest hrabią!
Zawistne spojrzenia i grobowe milczenie koleża­

nek. jakby przyznających się do swej porażki, tem- 
bardziej przywiązało Liii do owego w ielbiciela, k tó ­
rego jeszcze nie widziała na oczy. I gdy ko leżan ki, 
zaczęły opowiadać cuda o zabaw ach dancingowych, 
którem i Liii nie mogła się poszczycić, postanowiła 
w reszcie zgodzić się na spotkanie z Ruckim 1 przyjęła 
po raz pierwszy jego zaproszenie.

Dalszy ciąg nastąpi.

Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sier arystokracji
M arja skrępowana, nie mogła się bronić.
Była tem więcej przerażona, że nie m iała n aj­

mniejszego pojęcia, w czyich znajduje się rękach.
W szałasie rzucała się i wyrywała, krzycząc roz­

paczliw ie; uwiązał ją w ięc W ałek  do drzewa, o k tó ­
re  szałas był oparty i bynajmniej nie rozluźniał jej 
więzów.

Pieniądze schow ał starannie do schowka, mó­
wiąc znów:

— To na ślub z A nkąi
M arja już ochrypła z wołania o pomoc. Błagała

swego pogromcę o litość, ale był głuchy na jej jęki...
Szepta! tylko sycząc, jak żmija:
— Będziesz moja, Anko będziesz moja!..
I nagle wydało mu się w jego chorym mózgu, 

że tu właśnie teraz ma przy sobie swoją ukochaną 
Ankę.

Rysy Marii przem ieniały się w jego wyobraźni 
w rysy Anki. Zamiast amazonki widział oczami obłą­
kanego barwną w iejską kieckę Anki.

Spojrzał na nią dzikim, błędnym wzrokiem
* szepnął zmysłowo:

Będziesz moja, teraz będziesz moja!.,
W  swem przerażeniu sm iertelnem , oniemiała

*  trwogi i strachu, pomyślała sobie:
—  W iem, Boże, wiem. za co mnie każesz. Za 

moją myśl zbrodniczą. Nie wiedziałam tylko, że k a­
ra p rz y iz ie  tak  szybko i że będzie lak  okrutna!..

Tymczasem W ałek  już ją  chwytał swemi ośli- 
2głemi łapami... M arja omdlała...

=  —    — « —
Gdy tylko Genia z sędzią śledczym przybyła do 

Hukowa, wieść o tem rozniosła się błyskaw icznie po 
^ftłęj okol cy. D otarła i do Rolicza, który zdziwił się 
^ocno. dlaczego Genia, jak  sadził, zwolniona za kau- 
c,Jł-. przybyła w towarzystwie sędziego śledczego.

W raz z Turskim udali się do Bukow a w celu za- 
ęc a języka. Rolicz, w itając się z Genią był nie- 

50 żdziwiony, że  mu nie podziękowała za to, że bądź 
bądź (jak mu się zdawało) przyczynił się dość po­

ważnie do zwolmenia Geni. Zdziwienie jego wszakże 
^ e s z lo  w zdumienie i lęk, gdy na zapytanie, czy

kaucja przybyła dość wcześnie, sędzia śledczy z G e­
nią odparli, że o niczem  nie wiedzą.

—  Ja k to ?  —  zapytał Rolicz. —  W ięc M arja nie 
przywiozła pieniędzy kaucyjnych?

—  Nie!
Rolicz z Turskim spojrzeli po sobie, nie wiedząc, 

co rzec. Nastąpiły wzajemne wyjaśnienia. Rolicz 
stwierdził, że Maria wczesnym rankiem udała się do 
miasta i  kaucją, a sędzia śledczy opowiedział, jak  na­
stąpiło zwolnienie Geni, dodając, że M arji w cale nie 
widzieli.

—  Spieszmy do domu -— rzekł Turski, —  pań­
stwo się, zapewne, minęli w drodze. W  domu z pew­
nością już zastaniemy M arysię.

—  A  jeżeli nawet nie, jest jeszcze inna możliwość 
—  uspakajał Roi cza sędzia śledczy!1 — panna Renia 
nieco niedomagała i została jeszcze w m ieście z na­
rzeczonym. Najprawdopodobniej panf M arja czuwa 
przy niej.

Przypuszczenie to trochę uspokoiło R olicza, to 
lę.ź udano się do domu. nie śpiesząc ,s:ę zbytnio.

W krótce wszakże Rolicz tę powolność już gorzko 
sobie wyrzucał...

W  domu zastał bowiem... R enię z Janem , którzy 
również nic o Marii nie wiedzieli. Reńis czuła się n ie­
co lepiej, gorączki już me rmala, a wiedząc o powrocie 
G eni na wieś, nie chciała dłużej zostaw ać w mieście.

W szystkich obecnych ogarnęło przerażenie aa 
mvśl o taiemmczem zaginięciu Marji. W iozła przy 
sobie dość poważną sumę. Czvżbv jaki naoad bandyc­
ki? Chyba nie, bo okolica b.yła naogół spokojna. 
A jednak... K to wie?...

Podzielono się natychm iast na dwie grupy. R o ­
licz i Turski z Norwinem udali się niezwłocznie na 
poszukiwanie M arji do lasu. natom iast Renia z Janem  
miała zawiadamić o wszystkiem sędziego śledczego, 
aby dopomógł swą fachową radą przy poszukiwaniach 
M arji.

Przeszukano cały  las —  bez skutku. O tem. gdzie 
zna:dował się szałas W alka. n:kt nie w ied rł,t Był 
zresztą, starannie ukryty w gąszczu...

Rozpacz ogarniała wszystkich. Sędzia śledczy <4.

rządził energiczne poszukiwania w m ieście, ale rów­
nież daremne.

W ów czas sędzia śledczy rozpoczął na własną
rękę badania wśród włościan okolicznych. I tam do­
wiedział się interesującego szczegółu.

Opowiedziano mu, że W ałek niedawno odwiedził 
księdza na plebanji.

—  I powiedział jegomości —  mówił chłopek, —• 
że chce dać na zapowiedzi z A nką W atrosówną. 
Ksiądz proboszcz wiedział, że z W ałka przygłupek, 
więc nie chciał się z nim spierać, arii Itłumaczyć, że 
Anka już jest siódmy m iesiąc po ślubie, a wogóle w 
ósmym miesiącu, bo Franek się gracko uwinął., i d la­
tego właśnie z nią się ożeni!... Powiedział więc ksiądz 
proboszcz tylko, żeby narazie na zapowiedzi nic d a ­
w ać, a ślub odłożyć do czasu, jak W ałek sobie uzbie­
ra dość pieniędzy, które gromadzi A  W alćk  rńł to 
wyjmuje, podobno, z za pazuchy wielgachną pakę pa­
pierków po sto złotych i mówi; „A to ksiądz pro­
boszcz widział ?" Na to ksiądz odpowiedział mu: „Po­
czekaj chw ilę" i poszedł do kuchni, kanał gospodyni 
biec zaraz ne posterunek policyjny, a sam tymczasem 
z a g ry w a ł W alka, jak mógł. Przyszła pplicja, zabrali 
W alki i już...

Sędzia śledczy pośpieszył natychm iast r c  po­
sterunek poi cyjny. Zastał tam wójta, sołtysa 1 poli­
cjanta, którzy daremnie starali się dow ed?;eć od 
W alka, skąd ma te pieniądze. Odpowiada? uparc 
„Nic nie powiem". Postanowiono go przewieźć ’ r 
miasta.

Dopiero rada sędziego śledczego skłonił.- ' •:>
zmiany załnierzeń. Odebrane W ałkowi pjen‘ąrr c ■■ 
nosiły właśnie piętnaście tysięcy, czyli suw? ; '\a 
miała Marja przy sobie. Nic ulegało wątpliwość;, ■■'■•cci 
te peniądze pochodzą. Trzeba teraz bęlo ..rfąr ą 
odnaleźć koniecznie Marię i dlatego odwiezienie Wny­
ka do m iasta było niewskazane. Pon oważ r ' »  ch i;'l 
nic powiedzieć o Marji, sędzia śledczy doradził obec­
nym:

—  Trzeba go puścić wolno. Ale śledzić. Zobaczy­
my. dokąd się uda. Może to nas naprowadzi ca jaki

| ślad.
T ak  t e l  uczyniono. D t ł#7y c : ?g nattąpŁ
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Piątek: Zwiastowanie N. M. P.

Przepowiednie astrologiczne.
Dzień szczęśliwy dla zawierania inte­

resów. Zajdą ważne wydarzenia w po­
lityce. W miłości możliwe powodzenie.

Urodzeni 2 i  m arca.
Posiadają charakter uparty skryty 

i zty humor, nieraz odczuwają apatję 
do życia i zwątpiei e.

Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty 
dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet — talizman Alek­
sandryt. liczby loteryjne: 3 3 5 4 6 0.

Radjo
G. 12.10 Transmisja z War za wy 

15.50 Muzyica płyt gramofonowych lb.20 
Odczyt 16.40 Muzyka płyt gramofono­
wych 16.55 Lekcja angielskiego 17.35 
Transmisja z Warszawy 18.50 Wyjątki 
z „Kazań Ks. Piotra Skargi", 19.30 
Transrmsja wiadomości sportowych z 
Warszawy, 19.35 Muzyka płyt gramo­
fonowych 20.15 Tranzmi.sja polskiej 
muzyki religijnej z Warszawy.

Dyżur sptok .
Rynek A—B 43, Gertrudy 7, Kro­

woderska 74, Konopnickiej 3, Krakow­
ska 9. Rynek Podg rski 9.

W padł pod k o ła  w ozu.

Dnia 23 bm., w czasie wsia- 
dania na wóz na ulicy Sarma­
ckie] wpadł pod kuła wozu 
Miron Józef, lat 17, robotnik, 
zam. Zagrody 5, któremu koła 
przeszły przez prawą nogę po­
niżej kolana wezwane pogo­
towie ratunkowe przewiozło go 
do szpitala św. Łazarza.

Włamanie do firmy „Automotor“ w Krakowie
W nocy z 22 na marca br. ga jącej do biur firmy — skąd 

dokonano włamania kasowego j przebili otwór w ścianie muro 
do biur firmy Auto Motor wła- i  wanej grubej na 15 cm. przez 
snośr Dr. Jó zefa  Frenkla, przy Który dostali się do biur gdzie 
ul. Sm oleńskiej 33, w tens pos śb ' przy pomocy świdrów i raka 
że sprawcy dostali się p rz e z ! rozpruli w kasie przedni pancerz 
rozbite okno do szopy przyle

przy zamku poczem odsunęli 
rygle i otwarł, kasę — z której 
według zapodania kierowniczki 
biura skradziono około 500 zł. 
w bilonie i banknotach, sprawcy 
w liczbie trzech zostali ujęci.

Manifestacyjny pogrzeb zamordowanego podkoaisarza P. P. we Lwowie.
Pogrzeb w skrytobójczy spo­

sób zamordowanego podkom. 
ś. p .  F.miljana C iechow skiego 
odbył się w czw artek w godzi­
nach popołudniowych. Pogrzeb 
miał charakter m anifestacji władz 
i społeczeństw a polskiego. Po 
egzekw jach żałobnych, odpra­
wionych przez ks. biskupa Li­
sowskiego w krypcie kościoła 
O O . Bernardynów, gdzie złożo­
ne były zwłoki ś. p. C zechow ­
skiego, w yr:eśli oficerowie po­

licji trumnę na Karawan, poczem 
uformował się olbrzymi kondukt 
pogrzebowy, który otw ierała or­
kiestra 14 p. ułanów na białych 
koniach.

Za orkiestrą jech ały  dwa od 
działy policji konnej w hełmach, 
następnie kroczyła orkiestra 40 
pułku piechoty, za nią kompanja 
honorowa p o lic ji w hełmach z 
karabinami, dalej kroczyły liczne 
delegacje z wieńcami, k tó ry ch ' 
było ogółem przeszło 20-cia . Za j

orkiestrą kolejowa postępowali 
członkowie Zw. Legjonistów . Zw. 
O brońców  Lwowa ze sztandara­
mi oraz orkiestra funkcjonarju- 
szy gminnych i oddział miejskiej 
straży pożarnej.

Z kolei bardzo liczne ducho­
wieństwo, za karawanem zaś p o­
stępow ała rodzina zmarłego i 
przedstaw iciele władz : wojewo­
da dr Rożnieck prezydent mia­
sta Drojanow ski i inni.

Złodziej k rad ł figi.

Anis Jó z e f, kupiec zam. 
żego C iała 23, z głosił że dn>a 
23 bm. w czasie przewożę1)’3 
owoców z ulicy Krakowskiej 
Dw orzec towar, skradziono ®u 
worek fig w artości 60 złoty®*1’

N agły zgon m u rarza .
Dnia 23 bm., zmarł nagle D* 

ulicy Bożego C iała Feliks Mi®® 
usz, lat 55, murarz, zam. CieJńO* 
16, wezwany lefcarz miej**1 
stwierdził śmierć na udar ser®* 
zwłoki zostały pizewier.ione 0 
Zakłady Medycyny SądoW®!,’

Każda orzęzędna Pan*
kupuje kapelusz

U Gr083af DakÓf, Grodzka 32**  i

yrodna matka udusiła swego noworodka
W ciągu dnia wczorajszego z 14 na 15 bm. porodziła me wała do koszyka z ubraniem 

P. P.jprzytrzymała O garek M a r ję ,. ślubne dziecko pici żeńskiej, wskutek czego noworodek po- 
lat 28 służącą, ostatnio zam .; które bezpośrednio po urodzeniu niósł śmierć przez uduszenie. 
Zyblikiewicza 11, która w nocy sama owinęła szmatami i  scho-

Przedmioty do odebrania-
W związku z kradzi e i f 0*' 

mieszkaniowemi popełnianeim n‘ 
terenie miasta —  Krakowa P° 
poprzedniem ujęciu przed 
dniami sprawców U. Komisarj* 
zakwestjonował u paserów s**' 
reg przedmiotów pochodzący0 
z kradzieży, między innemi "T"
1 ubranie smokingowe, 1 ubrań1® 
nie męskie koloiu j a s n o - p i a s ^ 0  

wego, 1 spodnie męskie (pumP^' 
bronzowe. Przedmioty te znaj 
dują się w II. Komis, przy u ' 
Tadeusza Kościuszki 46.

K A W I A R N I A  „ R O l f l A
„ D A N C IN G "

Kraków , ul. Szpitalna 40 , iris-a-vls T eatru  Miejskiego
Dnia 27 nnarca Kawiarnia otwarta od g. 17, Dancing-Bar-Kabaret od g. 22 

Występy sławnych sit artystycznych t 
Lilian and Porcy Cray — „Romo4* człowiek gnma — E lfi Hamilton 11. p.

Maj ot skazany na dwa lata więzieni*

< o n c .  Biuro B u c h a l t e r y j n o - R e w i z y j n e

WILHELMA LEINKRAMA
R ew identa ksiąg, zaprzys. z n a w cy  są d o w e g o
T E L . 155-93 K R A K Ó W , L U B E L SK A  23. TE L . 155-93

Organizuje biura. — Zaprowadza i prowadzi księgowość prakty- j 
czną dostosowaną do przedsiębiorstwa i do wymagan skarbowo- 
podatkowych. Sporządza bilanse. —  Przeprowadza rewizję ksiąg, j

Stały nadzór — itd.

W W iln:e odbył się sensacy j­
ny proces o nadużycia i fał­
szerstwa, popełnione przez kwa­
termistrza 4-go pułku uła;.. w 
mjr. Szafrańskiego, zakończył 
się we środę wyrokiem sądu 
wojskowego, skazującym mj>-.
Szafrańskiego na dwa lata wię­

zienia z pozbawieniem praw, 
degradację do stoDnia^ szere­
gow ca oraz wydalenie z wojska.

Po odczytaniu wyroku obrona 
zapowiedziała apelację.

Szafrański skazany już jest 
na cztery lata w ięzieni* przez

I sąd1 okręgowy w W ilnie,’odk^0 
rego to wyroku zgłosił on

apelację . Po ogłosze01niez
wyroku prokurator zażąd ałareS^  
towania skazanego. Sąd je^ j\  
utrzymał dotychczasowy śr 
zapobiegawczy tj. zobowiąZ*n 
niewydalania się  z W ilna.

Mąż morduje żonę w oczach dzieci

Pończochy jedwabne!)!
3 cen y!

1) Pończochy jedwabne z prawdzi­
wym szwem ze skazami (wysor- 
towaa' z najlepszych gatunków) 1 '90

2) Pończochy jedwabne ?  prawdzi­
wym szwem bez skaz „Herkules44 2,Q0

3) Pończochy jedwabne z prawdzi­
wym szwam luksusowe ze strzałką 3*80

J u l  j u sz N a c h t
KRAKÓW, STRADOM 15

Najlansza urawa u ta ił
oprawił* w ramy owalae obra­
zy i lustra szybko i najtaniej

ADAM fŁ 0T0 ŁOWICZ
K rak ów , Zwierzyniecka 11. 

Telefon 180-25

W  poniedziałek we wsi Cho- 
nowutów pod Stryjem  zdarzył 
się wypadek u su w a n eg o  mor­
derstwa. O to  mieszkaniec tam­
te js z y  wsi M ikołej Ządek, rzu­
cił Się na leżącą w łóżku swą 
żone Annę z siekierę i zadał 
je j kilka ciosów w głowę.

Na krzyk dzieci i  jęki napad­
niętej zbiegłi się sąsiedzi, którzy 
Ząbka ubezwładnili, Przybyły 
ze Stry ja  lekarz sądowy dr Ho- 
pfen stwierdził pęknięcie cza- 
szk w kilku m iejscach i  uszko­
dzenie lewego oka.

Nieszczęśliwą ofiarę brutal®^ 
ści mężowskiej przewiezion®  ̂
szpitala w Stry ju . Stan je j 1® 
bardzo groźny. fZąbka ares* 
wano. jy

Dochodzenie wykaże p o ^ 0 
tego zbrodniczego czynu.

B A R D Z O  W A Ż N E ! ! !
Na Święta Wielkanocne!

Przyjmuje zamówienia na ciasta św iąteczne, wielki wybór 
baranków cukrowych, poleca mak tarty i przyjmuje do tarcia

R. Pieczarka, Kraków, Poselska 15
W yjątkowa okazja

w Bielsku ul. Grunwaldzka 44 do sprzedania realność 
z ogrodem i parcelą budowlaną 15.000 ms powierzchni 
(18  placów budowlanych zaopatrzonych w światło, wodę, 

gaz i kanalizację). — W iadomość

u Dra Manheimera, adw., Bielsko, nl. Krasińskiego 13.

Przed śmiercią byk ciężko zranił rzeźnika
W  rzeźni miejskiej w Łodzi, j  nim wysiłk:em zrzucił rzeźnika oko- doznał silnego ałucZ®®’3

rzeźnik Frejlich  Manes, zabiwszy | i uderzył go rogami w głowę: 
byi.a, usiadł na nim, by przy- j  poczem padł martwy. W skutek 
spieszyć upływ krwi. Byk ostat- uderzenia rogami, rztźr.ik stracił

uKOt uoznai Minego fZy*
czaszki i zniekształcenia t"*8 „o 
W stanie ciężl m odwiezi®*1 
do szpitala.

„Technika”
Przepalone żarówki przyjmuje 
się do naprawy i wymienia 
się na fabrycznie nowe za 

dopłatą.
Kraków, Florjańska L. 7 

Telefon 137-58

Nowootwarla Masarnia
Józefa Pluteckiego

Kraków, ul. SIENNA 2
poleca na święta znane z dobroci 
szynki, boczki, kiełbasy i t. p. 

C eny b ezk o n k u ren cy jn e .

D A N C I N G - B A R  „ L I D O "
Krakłw, ul. Grodzka 42. Tel. 134-92

! Dnia 27 m arca  od ąo d z. 17 do 20 F iv e-o ’C lock— od goń *4' I 
D ancing z udziałom  pierw szorzędnych sil a r t . , 

O rk iestra  pod kiorown. zn anego skrzyp k a A dolfa R «'*B 
O liczne odw iedziny n p rasza zarząd .

Wielka zniżka cen płyt gramofonowy®®1
oraz najtańsze źródło zakupu row eró w , g ram o fo **^  

w wielkim wyborze we firmie _

Leopold M e r ,  Kraków, ul. Grodzka 43
Suład instrum entów  m uz. i rowerów

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz- » -  U  w poi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm' 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3  wraz z odnoszeniem 
“ 19dpowl*dslaivy r«dsVior i wyd*-*c»i Alfred K rliłkenskl. Drnkarnia Monopol. Fraków, S*


